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Rok 1979 dobega końca. 
W krakowskiej komunika­
cji stal on pod znakiem 
stopniowej poprawy. A jak 
widzq go kierownicy klu­
czowych zakładów przed­
siębiorstwa? Czy uda im 
się zrealizować tegorocz­
ne zadania planowe?

Mówi zastępca kierowni­
ka ZET Nowa Huta Andrzej 
Grochala:

Zadania grudniowe mamy 
nadzieję wykonać, nie jesteś­
my jednak to stanie nadrobić 
całorocznych zaległości. W 
pierwszym półroczu sytuacja 
była bardzo niedobra. Bieżące 
plany operatywne są nie­
znacznie przekraczane i jeżeli 
nie będzie 'jakiegoś katakliz­
mu z pogodą, to przyszły rok 
powinien być lepszy, choć wy­
niki. które w tej chwili osią-, 
gamy, okupione są nadludz­
kim wysiłkiem, załogi', bo brak' 
części zamiennych, brak urzą­

dzeń. Ludzie miast remonto­
wać wozy, wymontowują bra­
kujące części z. poważniej u- 
szkodzonych.

Zastępca kierownika ZET 
Podgórze Stanisław Świę- 
toniowski prosi o pomoc w 
odpowiedzi panią Marię I- 
dryan, dysponującą bieżącymi 
danymi, Wspólnie przedsta­
wiają sytuację:

— Wskaźnik gotowości po 
11 miesiącach kształtuje się 
prawidłowo, podobnie wyko­
rzystanie taboru, także plan 
remontów zostanie wykona­
ny, natomiast, mniej niż za­
planowano, przejada wozy z 
Podgórza, kilometrów.

Choć nie lubię określenia 
trudności obiektywne, to je­
dnak tutaj muszę przyznać, 
rację rozmówcom. Brak Wy­
konania planu wozpkilome- 
trów spowodowany jest ‘ do­
datkowymi . wolnymi sobota­
mi, kiedy to obowiązywał 
świąteczny rozkład jazdy.

W Zakładach ' Eksploatacji 
Autobusów także panuje u- 
miarkowany optymizm. Za­

stępca kierownika z Bieńczyc 
— Jerzy Urbanik twierdzi, że 
najgorsze już chyba za nimi. 
Aktualnie „wychodzi” liczba 
wozów większa niż zaplano­
wano. Ale na wynikach rocz­
nych, zaważył początek roku. 
Ogromnych zaległości z tego 
okresu, nie da się już nadro­
bić. Tym niemniej w tej za­
jezdni od marca widać sto­
pniową poprawę. Najlepszy 
dowód, że przestała już stra­
szyć zmora braku sprawnych 
samochodów. Przykładowo na 
176 jednostek zaplanowanych, 
12 grudnia wyjechało 183.

■Kierownik zajezdni w Czy- 
żynach Jan Chlebda, za­
miast odpowiedzieć, wskazuje 
na umieszczone na ścianie ga­
binetu wykresy: Mniej więcej 
od lipca krzywe tryumfalnie 
idą do góry. I choć nie sa one 
jeszcze na poziomie zakłada­
nym na początku roku, to je­
dnak poprawę już. widać. I 
.tu jednak zaległości nie da 
się odrobić. W każdym razie 
bieżące zadania' są, realiżowa-- 

(Dokończenie na str. 2)

• Dobiega końca malowa­
nie hali w IV zajezdni. Kolor 
może niezupełnie taki, o ja­
kim marzyli pracujący tam 
ludzie, ale najważniejsze, że 
hala wygląda jak nowa.

• W Zakładzie Eksploatacji 
Autobusów w Czyżynach po- 
wstaje aktualnie kompresor- 
nia, pomieszczenie gospodar­
cze, dyspozytornia. Prace wy­
konuje Zakład Budowlany, 
przy pomocy pracowników za­
jezdni.

• Bardzo dobrze jeżdżą, jak 
na razie autobusy na przy­
wróconej linii pospiesznej -A. 
Oby tak dalej!
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Jeśli w drogę, to tylko tąk.„

15 dni 
w MPK

• Zarząd VI Koła ZSMP 
przy ZEA Czyżyny zorganizo­
wał 1 grudnia zabawę andrzej- 
kową dla wychowanków Do­
mu Dziecka, którym opiekuje 
się to kolo. W przesłanym do 
naszej redakcji zawiadomie­
niu członkowie koła zachęcają 
innych do naśladownictwa i 
objęcia patronatem innych 
domów.

• Jakże inną — już mniej 
sympatyczną postawę — za­
jął kierowca o nr autobu­
su 22826 widząc rozpaczliwie 
machających około 40 pasaże­
rów autobusu, który tam wła­
śnie się zepsuł miedzy przy­
stankami na ul. Bieżanow- 
skiej — mruknął: „Przystanek' 
jest dalej". Dodajmy, że bvło 
to 13 listopada br. godz. 20.30, 
Ne cóż „dobrze tak pasaże­
rom” no co wsiadali do auto­
busu, który miął się zepsuć?
• Pion dyrektora cis. tucKu 

wydaje codziennie „Raport o 
stanie komunikacji”. Trzeba' 
będzie chyba zaniechać dru­
kowania punktu IV gdyż jaj? 
wynika z raportu ża’dnyęfT 
istotnych wydarzeń społecz­
nych, politycznych', kadro­
wych i socjalnych nie ma w 
przedsiębiorstwie. Sźlćoda.

• Jakże rpile zaskoczeni ky- 
li uasażerowie tramwaju linii 
„5" 30 listopada br. Motorni­
czy nr sł. 264 wysiadł z tram­
waju, pobiegł do stojącej 
przed .nim „piętnastki” — pro­
sząc kolegę by ten poczekał 
na ,.iego” nasażerów, gdyż on 
zjeżdża z Ronda do zaiozdni' 

z powodu usterki. F.5. i K.G.

Gzy byliście już kiedyś, drodzy Czytelnicy na słynnej 
wystawie „Polaków portret własny” w Muzeum Na­
rodowym? Jeśli nie to zachęcam. Może uda się Wam 
kupić jeszcze katalog wystawy. Nie namawiałbym do jego 

kupna, gdyby to był taki sobie zwykły katalog, z reproduk­
cjami obrazów tylko. Zawiera on bowiem także 7 szkiców 
naszych uczonych na temat społeczeństwa polskiego <w róż­
nych epokach. Najciekat; :>y jest ten ostatni, pióra socjologa 
Stefana Nowaka, o przekonaniach i odczuciach współczes­
nych Polaków. Warto ten iszkic porównać sobie z wytyczny­
mi na VIII Zjazd PZPR. Choćby tylko dlatego, że Nowak 
opisuje nam na podstawię badań i ankiet czego my jako spo­
łeczeństwo ćhcemy. jakie są nasze potrzeby i preferencje. 
■Wytyczne natomiast mówią o programie naszych władz na 
najbliższe lata. Czy więc nasze społeczne oczekiwania znaj­
dują pokrycie w programie zarysowanym w wytycznych? 
Warto się ■ nad tym zastanowić.

Jedną ż najbardziej cenionych obecnie w naszym społe­
czeństwie wartości jest jak twierdzi Stefan Nowak — rodzi­
na. Większość naszych pragnień i oczekiwań związana jest z 
rodziną. „Potrzeby rodziny postrzegane są jako słuszne i lu­
dnie spodziewają się, iż właśnie pańs,two powinno je zaspo­
koić”' — pisze Nowak. "Wydawać by się mogło, że w tym 
stwierdzeniu nie ma nic dziwnego i specjalnego. Ze to prze­
cież normalne i zrozumiałe, że rodzina jest najważniejsza. 
Ale pamiętać musimy, że nie wszędzie tak jest jak w Polsce, 
nie. w każdym kraju rodzina tak mocno wiąże i cementuje 
ludzi., I pamiętać też musimy, że t u nas nie, tak dawno nie­
wiele jeszcze w oficjalnych programach mówiło się1 o spra- 

Rodzina przede wszystkim 
wach rodziny. Dopiero lata siedemdziesiąte przyniosły zwrot 
w tej sprawie.

Rozszerzono znacznie zakres pomocy .socjalnej rodzinie. M. 
in.: przedłużono płatne urlopy macierzyńskie z 12 do 16 i 18 
tygodni oraz bezpłatne urlopy opiekuńcze z 1 roku do 3 la.t, 
rozszerzono uprawnienia kobiet wychowujących dzieci do 
zwolnienia z pracy z <50 dni do 60 w roku na opiekę nad dziec­
kiem w przypadku jego choroby, wprowadzono powszechne 
jednorazowe zasiłki z tytułu urodzenia dziecka, wprowadzo­
no dodatek w wysokości 500 zł miesięcznie z tytułu posiada­
nia dzieci kalekich, podwyższono granicę wieku uprawniają­
cego do pobierania zasiłku na kształcące się dzieci, zwiększo­
no liczbę miejsc w żłobkach i placówkach wychowania przed­
szkolnego, utworzono fundusz alimentacyjny, zapewniający 
wypłatę świadczeń w przypadku trudności przy . ściąganiu 
alimentów, podwyższono, dodatki rodzinne dla emerytów i 
rencistów I grupy oraz wprowadzono dodatek dla każdego 
emeryta przekraczającego 80 lat w wysokości 500 >1 ni.ie.sięcz- 
nie, umożliwiono . wcześniejsze przechodzenie, na emeryturę 
kobietom, inwalidom oraz kombatantom.

Nie można jednak powiedzieć, aby działania te zlikwido­
wały wszystkie problemy stojące przed współczesną polską 
rodziną. Wiadomo, że w dalszym ciągu brak miejsc w żłob­
kach i przedszkolach, że niektóre świadczenia na. rzecz mło­

dych matek i młodych małżeństw w innych krajach socjali­
stycznych są o wiele szersze itd. Dlatego działania na rzecz 
poprawy sytuacji rodziny będą w dalszym ciągu kontynuo­
wane. Jak wiemy działa już powołana przez władze central­
ne Rada do spraw Rodziny. Opracowuje ona-program dal­
szych działań na rzecz umacniania polskiej rodziny. Program 
ten jest także . zawarty w wytycznych na VIII Zjazd. Wartb 
tu go przypomnieć, bo przecież umieszczenie pewnych po­
stulatów w wytycznych jest jakoby zobowiązaniem do wcie­
lenia ich w najbliższej przyszłości w życie. Przede wszystkim 
godne podkreślenia jest wypunktowanie spraw rodziny 
w tytule jednego z rozdziałów wytycznych. Świadczy to już 
o randze, którą nada je.się probletnowi. Czytamy dalej w wy­
tycznych: „umacnianie rodziny, prawidłowe spełnianie przez 
nią funkcji rozwojowych i opiekuńczych wymaga kontynua­
cji działań zapewniających rodzinom poczucie pełnego bez­
pieczeństwa, w tym prawa do pracy, nauki i wypoczynku, 
opieki zdrowotnej i pomocy w wychowaniu dzieci”. Dalej 
wytyczne zapowiadają m. in.: poprawę sytuacji materialnej 
i socjalnej rodzin wielodzietnych, matek wychowujących sa­
motnie dzieci, rodzin utrzymujących dzieci i osoby niepełno­
sprawne, doskonalenia świadczeń dla kobiet wychowujących 
dzieci małe,.zwiększenie możliwości pracy nakładczej i w nie­
pełnym wymiarze godzin, co pozwoli i kobietom łączyć opie­
kę nad dzieckiem z pracą zarobkową. Jeśli zamierzenia te 
będą realizowane, możemy być spokojni o przyszłość na­
szych polskich rodzin.

* LECH KORECKI



. ibokońezsnle 
iie, a nawet lekko przeista­
czane. Plan na grudzień po­
winien być wykonany w ca­
łości. Dla porównania sytua­
cji przykład. 7 grudnia 1978 
r. na linie z tej' zajezdni wy­
jechało 80 samochodów', 7 
grudnia br. — 151. Komentarz 
chyba zbyteczny.

Kierownik Zakładu Sieci i 
Podstacji Trakcyjnych Jan 
Sokołowski ifcówi: mieliśmy 
wyremontować w trzech 
kwartałach 8911 metrów bie­
lących sieci, wyremontowa­
liśmy 6919 metrów, a ■więc 
wrięćej, Realizujemy i będzie­
my realizować zadania. Nie 
wyszła budowa podstacji w 
Cementowni, ale po prostu do 
dcisia.i nie mamy zezwolenia 
na ten obiekt. Za to ułożyliś­
my wreszcie kable zasilające 
w Podgórzu.
. Także kierownik Zakładu 
Naprawy Autobusów Ja­
nusz Kucharski jest zadowo­
lony:

— ‘Jest dobree. Akcję „54”. 
zgodnie z założeniami zakoń­
czymy do końca roku. Wszys­
tkie autobusy objęte akcje, już 
naprawiamy. Wreszcie mamy 
potrzebne części. Wykonamy 
wszystkie nałożone zadania 
także .w innych, wskaźnikach. 
Już na początku grudnia ma­
my przekroczony plan rege­
neracji części, podobnie re-

W nawiązaniu do notatki w 
„Sygnałach" z dnia 16—31. X. 
br. sygnalizującej o braku dys­
pozytora ha końcówce linii 164 
w Fiaskach informuje, że koń­
cówkę tę zorganizowano 
wprost na jezdni ul. Nowosą­
deckiej i nie przygotowana jest 
óna do prowadzenia ciągłego 
nadzoru. Nadzór jedynie w go­
dzinach szczytu przewozowego

Śladami 
naszych 

interwencji
sapewhiamy 'na os.- XXX-le- 
cia. PRL.

Brak służb nie zezwala na 
rozszerzenie, ilości stałych 
punktów kontroli ruchu. Na­
wet zwiększenie kontroli lot­
nych napotyka na bariery oso- 
bowe i transportowe. Niemniej 
jeszcze w ciągu listopada 
zwiększymy ilość lotnych kon­
troli przy użyciu 5 radiowo­
zów, które dwa razy w tygod­
niu patrolami złożonymi z 
służb eksplóatacyjno-technicz- 
nych wzmocnią kontrolo Wy­
działu Nadzoru Ruchu na li­
niach, w tym linii 164. a nad­
to i takich linii, które rów­
nież wskazano w Srgnalach 
jak 105, 124, 129.

Kierownik Wydziału 
Nadzoru RUchu 

mgr MARIAN DUDEK

■■
więe możemy pracować spo­
kojnie. bez ciągłego drama­
tycznego „gonienia" planu.

W Zakładzie Naprawy 
Tramwajów inż. Bronisław 
Pyka mówi:

— „Jest ciężko, „krew się 
leje”, ale chcemy zdążyć ńa

dała saezął pa­
dać śnieg. A więc będzie cię­
żko! ' /

Inż. Józef Szpak z-ca 
kzierownika Zakładu Budo­
wlanego twierdzi, że zadania, 
zostaną wykonane, a nawet 
przekroczone, zarówno pod 
względem finansowym, jak i

wykonamy na pewne. 3C?e E 
nas sytuacja o tyle jest skom­
plikowana, że mimo wielu a- 
peli nigdy nie wiemy wcze­
śniej co będziemy wozić, stąd 
trudno o harmonijną, plano­
wą pracę. Mimo to dajerny 
sobie radę.”

Po wysłuchaniu kierowni-

eiZTCTicrws sądów PRĄ-ey

Cena
lekkomyślnościCo z planem, panie kierowniku?

30 grudnia. . Mamy 'ambicję 
mieć wolne w Sylwestra, a 
warunek wiadomo jaki — 100 
proc, realizacji zadań, aktual­
nie trzy kwartały zostały zre­
alizowane, pozostało nam je­
szcze osiem wagonów do zro­
bienia. Czasu niewiele, ale 
musimy zdążyć. Zresztą z po­
mocą przychodzą nam zaje­
zdnie, oddelegowująę elektry­
ków i ślusarzy do naszych po­
trzeb.”

Zastępca kierownika Zakła­
du Torów Tadeusz Ka­
sperczyk nie jest aż takim o- 
ptymistą:

„Mamy ambicję zrealizować, 
zadania, ale na razie jesteśmy 
„pod planem”. Jeżeli nie bra­
knie nam gazów technicznych 
i dopisze pogoda, to postara­
my się wyjść „na swoje”.

W odpowiedzi na notatkę 
prasową pt. ,,Za co te pienią­
dze” zamieszczoną w „Sygna­
łach MPK” nr 10 z roku bie­
żącego w zupełności podzielam 
zdanie, że mogą się rodzić 
wątpliwości u kierowców i 
motorniczych za co i ile pie­
niędzy dostają po przepraco­
waniu miesiąca.. Pragnę jed­
nak podkreślić, że mnogość 
elementów płacowych nie po­
zwala niekiedy na dokonanie 
bardzo czytelnych zapisów w 
liście płac.

Dla umożliwienia kierowcom 
i motorniczym dokładnego zo­
rientowania się co do wysoko­
ści uzyskanego zarobku za 
przepracowany miesiąc przy­
gotowany zostanie wzór karty 
wyszczególniający elementy 
placowe i dołączony do koper­
ty z wypłatą za lipiec br.

Kierownik Działu 
Obrachunku Płac 

i Zasiłków 
RYSZARD NOWACZEK 
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rzeczowym. Pewnych zamie­
rzeń wprawdzie nie udało się 
zrealizować, ale za to zrobio­
no inne obiekty, jak chociaż­
by: smażalnia ryb rozbudowa 
magazynu chemicznego, po­
mieszczenia na beczki i ziem­
niaki i wiele innych. Utru­
dnienie w pracy Zakładu, to 
kłopoty z transportem i ma­
teriałami, ale jakoś i z tym so­
bie radzą. I to nieźle, bo na 
przykład udało się załatwić 
zawory elektromagnetyczne 
dla potrzeb zajezdni przy ul. 
Gwardii Ludowej, bez któ­
rych DRMK nie mogło prowa­
dzić prac.

I na zakończenie relacja 
z-cy kierownika Zakładu 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego Józefa Kudłka:

— „Generalne wskaźniki

Zareagowali
ELEMENTY PLACOWE 

w/g LISTY PŁAC

1. Nr Kolumny, 2. Dni pracy. 
3. Nazwisko i imię, 4. Stawka 
osobistego zaszeregowania, 5 
Ilość godzin zasadniczych i dy­
żuru, 6. Kwota płacy-zasadni­
czej, 7. % wysługi lat, 8. 
Kwota dodatku za wysługę lat, 
9. Premia regulaminowa i spe­
cjalna, 10 Ilość godz. nadlicz­
bowych 50% j 100%, 11, War­
tość dopłaty za godz. nadl 
50°i, i 100%. 12. Dodatek zdaw­
czo-odbiorczy (ilość dni pracy 
X 4 zł). 13. Ilość godz. ńocnycb 
15% i 30%, 14. Wartość dodat­
ku za godz nocne 15% i 30% 
15. Dodatek za czynności kon- 
duktorskie (ilość dni pracy 
X12 zł bądź: ilość dni pracy 
X24 zł, bądź ilość dni pracy 

czych głosów, sądzie należy, 
iż mimo zbliżania się kalen­
darzowej zimy, w MPK „idzie 
ku wiośnie”. Mapjy na tra­
sach coraz więcej wozów, co­
raz częściej praca rzeczywi­
ście przynosi konkretne efek­
ty. I choć nic wolno popadać 
w samozadowolenie, bo wiele 
jest jeszcze do zrobienia, to 
możemy mieć satysfakcję z 
dotychczasowych ■ dokonań. 
Nie tylko my zresztą, ale i ci 
którzy nic szczędzili nam po­
mocy: władze miejskie, a na­
wet państwowe. Ubiegłorocz­
ny kryzys przekonał wszyst­
kich. jak ważna jest dobra 
komunikacja miejska. A teraz 
po odbiciu od dna, pora wy­
płynąć na powierzchnię.

KRZYSZTOF GACEK

%32 zł), 16. Szkolenie uczniów 
lub BHP, 17. Dodatek za ro­
dzaj pojazdu (ilość godz. zas. 
i dyżuru X7'zł), 18. Dodatek za 
przyczepę (ilość godz. jazdy z 
przyczepą X2,50 zł), 19. Do­
datek za przerywany czas pra­
cy (ilość godz. przerwy X 10,.60 
zl dla prac, zaszereg. do V ka­
tegorii 11,— zł, dla prac. zasz. 
do VI kat.. 11.50 zł-dla prac, 
zasz. do VII kat.. 12,— zł dla 
prac. zasz. do VIII kategorii w 
zależności od osobistego zasze­
regowania, 20. Urlopy, 21. De­
legacje, 22. Inne, 23. Za mycie 
wozów w/g stawek ryczałto­
wych, Za sprzedaż biletów — 
w/g stawki ryczałtowej zł 809 
lub 1.000, 24. Za jazdę z wy­
cieczką — w/g stawki ryczałt, 
zł 200, 25. Premia oszczędnoś­
ciowa.

Krzysztof Sz. podjął pracę 
w naszym przedsiębiorstwie 1 
października 1977 r. Wówczas 
to MPK zawarła z nim umo­
wę o naukę zawodu kierowcy 
autobusowgeo, na mocy któ­
rej przedsiębiorstwo zobowią­
zało się pokryć koszty kursu 
na prawo jazdy kat. DM oraz 
płacić szkolonemu wynagro­
dzenie do czasu ukończenia 
kursu. Krzysztof Sz. zobowią­
zał się natomiast do podjęcia 
pracy w MPK w charakterze 
kierowcy autobusowego i do 
wykonywania jej przez okres 
przynajmniej trzech lat. U- 
mowa przewidywała, że w 
razie ustania zatrudnienia z 
powodu zaistnienia przyczyn 
zawinionych przez Krzysztofa 
Sz., zwróci on MPK poniesio­
ne w związku ze szkoleniem 
koszty.

Przez półtora roku pracow­
nik pełnił obowiązki kierow­
cy. Z dniem 7 kwietnia 1979 
r. umowa o pracę z ob. Krzy­
sztofem Sz. została rozwiąza­
na przez zakład pracy bez 
wypowiedzenia — z jego wi­
ny.

I wówczas okazało się, jak 
mało znaczy dla Krzysztofa 
Sz. podpis. Mimo, że w 1977 r. 
podpisał dokument jedno­
znacznie stwierdzający, że w 
takiej sytuacji zobowiązuje 
się zwrócić koszty szkolenia, 
to w aktach sprawy pozostaje 
takż° dokument następujący:

„Oświadczenie
Oświadczam, że kwoty zł 25 
fris. za kurs kat. „D” nie za­
płacę i proszę o skierowanie 
sprawy na drogę postępowa­
nia sądowego.

Krzysztof Sz."

A’ więc w ciągu półtora ro­
ku człowiek ten złożył podpis,

Nowi o problemach
Skorzystałem, z zaproszenia 

Zakładu Naprawy. Tra-mwa- 
jów na spotkanie z nowoprzy- 
jętyrńi pracownikami. Z wła­
dzami . Zakładu :spotka-li się 
także pracownicy, którzy w 
wyniku reorganizacji przedsię­
biorstwa pracują aktualnie w 
tym Zakładzie. Przy herbacie 
.i paluszkach rozmawiano o 
problemach związanych z ada- 
ntacją nowych pracowników. 
Obok spraw obchodzących tyl­
ko zainteresowanych (warunki 
socjalne, zapewnienie odpo­
wiednich środków do mycia), 
poruszano też kwestie ważne 
dla całego przedsiębiorstwa. A 
więc chociażby bardzo długi 
okres przeprowadzania badań 
wstępnych, przed przyjęciem 
do pracy. Dwa tygodnie to sta­
nowczo za dużo. Młody czło­
wiek, w ciągu takiego czasu 
zniechęca się i czasem de­
cyduje na podjęcie pracy 
gdzie indziej, gdzie nie musi 

na dwóch zupełnie wykluezak 
jąeych się dokumentach.

MPK nie pozostało w 
sytuacji oczywiście • nic inna- 
go, jak zastosować się do pro­
śby byłego pracownikami wy­
stąpić przeciw niemu z po­
wództwem o zwrot 24 086 zł. 
Sąd w tej sprawie nie miął 
trudnego zadania, zwlgazcap 
że pozwany uznał powództw/o. 
Sprawa była więc oczywista.

Należy się zastanowić ro 
zyskał przez swoje stanowi­
sko Krzysztof Sz.? Zysk jego 
okazał się dość wątpliwy, na­
tomiast bezsporna jest strata 
1 700 zł, które musi zapłacić 
tytułem kosztów sądowych. 
Tak więc okazało się, że nasz 
bohater ma do zapłaty pra­
wie 26 tysięcy zł. Ta suma 
dla młodego człowieka,, obar­
czonego rodziną na pewno nie 
jest mała. Tym bardziej nale­
ży się zastanowić nad jegd 
lekkomyślnością. Trzy lata tń 
przecież okres niezbyt dłtfgi 
i nawet jeżeli Krzysztof Sz. 
uznał, że praca kierowcy au­
tobusowego, nie jest jego Wy­
marzonym zajęciem, to prze­
cież powinien chyba uszano­
wać swój podpis, złożony do­
browolnie na .dokumencie, 
wyraźnie stwierdzalącym zgo­
dę na trzyletni okres pracy. 
Zresztą konieczność zapłace­
nia 26 tysięcy złotych, nawet 
w 26 ratach, na które kwotę tę 
rozłożył sąd,, uwzględniając 
trudną ■ sytuację materialną 
pozwanego, zapewne skłoni 
go, a miejmv nadzieję, że tak­
że innych DM-kowiczów. ma- 
iacvch. zamiar pójść w jego 
ślady do zastanowienia. ns<i 
skutkami takiego postępowa­
nia.

KG,

tak długo czekać na załatwię- 
nie formalności.

Fadło więc trochę gorzkich 
słów pod adresem przyzakła­
dowej przychodni, która, jąk 
wszyscy wiemy, już obecnie 
pęka w szwach, ale musi coś 
zrobić, aby możliwie jak naj­
bardziej skrócić okres badań 
gdyż w sytuacji ciągłego bra­
ku ludzi do pracy, nie mo­
żemy sobie pozwolić na długi 
okres wyczekiwania.

Poruszano też-problemy, or­
ganizacji pracy. Wszystkie 
sprawy zostały zanotowane i 
kierownictwo Zakładu obieca­
ło zająć się nimi w najbliż­
szym czasie. Podobne spotka­
nia są dobrą formą wciągania 
nowych pracowników w atmo­
sferę zakładu pracy, pozwalają 
im zapoznać się z najpoważ­
niejszymi problemami, a jed­
nocześnie przedstawić własny 
punkt widzenia wielu snraw,

(K.G.j

MGLISTY JESIENNY WIECZÓR. NA PĘTLI W NOWYM 
PROKOCIMIU STOJĄ TRZY AUTOBUSY LINII „173". 
PODCHODZĘ DO PIERWSZEGO Z WOZÓW

— Co to się stało? — pytam kierowcy.
Nic. Wszyscy mamy opóźnienie, bo w takich warun­

kach tylko wariat będzie przestrzegał rozkładu. Jezdztmy 
więc jak się da, a potem staramy się na końcówkach utrzy­
mać odległości.

— To przydałby się tutaj regulator — mówię.
— A po co? — Kierowca nie ukrywa zdziwienia. — Żeby 

bałaganu narobił. Sami sobie świetnie radzimy.
Wymowna tń ocena pracy dyspozytorów, a jednocześnie 

sugestia, aby skończyć z zasadą traktowania pracy dyspo­
zytora jako łatwej. Bo musimy w końcu zrozumieć, że od 
dyspozytora, jego fachowości, zwłaszcza w sytuacji ciągłe­
go braku taboru zależy bardzo wiele. A choć starsi, do­
świadczeni kierowcy, tacy jak mój rozmówca, poradzą sobie 
sami, to jednak dla młodych, dyspozytor na końcówce, to 
spore ułatwienie pracy.

Wróćmy jeszcze do sprawy rozkładów ja zd<'. Obliczam 
prędkość z jaką autobusy linii „173” mają przemierzać nie­
łatwą śródmiejską trasę z dużą ilością skrzyżowań, na któ­
rych istnieje sygnalizacja świetlna. Wychodzi 21,5 km/godz. 
w szczycie. To dużo. A zresztą gdybym nawet tak nie 
uważa! to widok stojących na pętli opóźnionych autobu­
sów zastępuje wszelkie komentarze. Przecież ■ kierowcy 
nić spóźniają się, aby zrobić komuś na złość. Dla nich 
tSkie opóźnienia to też komplikacja w pracy. Widząc, że 
Ylnie notuję, mój rozmówca pyta:

— A do czego to panu potrzebne?
— Pracuję w „Sygnałach" i chcialem napisać artykuł.
— To mam do pana prośbę, a właściwie dwie, w imieniu 

W*zvstk'ch kierowców pracujących na tej linii. Kiedyś na­
pisaliście. aby dołożyć porę minut na linii „7’6” i 
pomogło. Podobnie i u nas. przydałoby się choć 70 mi­
nut na kurs, wtedy mniej byłoby takich sijlu.ac.ii jak w tej 
chwili. To jedna sprawa, a druga? Może najlepiej będzie

Artykuł 
z dedykacją

jak panu pokażę. Niech pan podjedzie ze mną jeden przy­
stanek.

Wsiadam więc do wozu. Jedziemy. Dojeżdżamy do skrętu 
w prawo w kierunku ulicy Bieżanowskiej.

— No proszę bardzo. Tutaj konieczne są światła. Przecież 
nic nie widać. Zaraz po skręcie wjeżdżamy na tory tram­
wajowe. Jeżeli tramwaj nadjeżdża od strony Nowego Bie­
żanowa, to dostrzec go możemy dopiero w ostatniej chwili. 
A może się zdarzyć, że wtedy będzie już za późno...

Przyznają rację kierowcy. Faktycznie, na tym skrzyżo­
waniu, zwłaszcza po zmroku widać niewiele. Jak najszyb­
ciej więc należy zainstalować tam sygnalizację ostrzega- 
,ącą przed zbliżającym się tramwajem.

Decyduję się na dalszą jazdę. W Alejach z powodu ener­
getycznych oszczędności nie działa sygnalizacja świetlna. 
1 la autobusów może to i ułatwienie w jeździe, ale za to 
jak bardzo zagraża bezpieczeństwu!

Następny autobus, i następny kierowca. Spotykam go na 
osiedlu XXX-lecia. Linia .,164”. Godzina osiemnasta.

— Właściwie powinienem już zjeżdżać O 18.05 mam być 
w zajezdni Tyle, że zjazd' mam. z Piasków , Wielkich, a 
gdzie w tej chwili jestem, to pan widzi. Pojadę jeszcze te 
pół kursu bo właśnie zepsuł s!ę poprzedni wóz i nie będę 
pogarszał sytuacji na trasie. A w rezultacie w zajezdni bę­
dę, koło dziewiętnastej.

I tym razem obliczam przeciętną prędkość autobusów 
w szczycie, wychodzi 20.1 km/godz. Nie wydaje mi się to 
dużo, ale faktem jest, że na niektórych liniach są mniejsze 
prędkości. A przecież z całą pewnością „164” należy do naj­

trudniejszych tras w mieście. A zresztą znów samochodów 
na końcówce stoi kilka.,..

Następna kwestia. Zgodnie z rozkładem jazdy wóz 16407 
ma być w zajezdni o 7.58 rano, po szczycie. A przecież.ta 
linia przebiega koło wyższych uczelni, gdzie natężenie rii- 
i'.hu w ciągu doby rozkłada się nieco inaczej niż gdzie in- 
Iziej. Tutaj szczyt poranny trwa dłużej. Stąd, nie ne­
gując konieczności tak wczesnego ściągania wozów do 
łnjezdni, należałoby zastanowić się, czy robić to akurat pa 
t !j linii.

Na koniec wniosek rzucony przez kilku kierowców, pod 
d. rskusję. Chodzi o to, aby pracujący na „dwurazówkach” 
mogli, w czasie południowej przerwy, gdy nie mają roboty 
przy samochodzie, odwiedzić doip. A umożliwiłyby im to 
d.i żury kierowców, którzy odwoziliby chętnych do domu 
autobusem po zakończeniu zmiany, Rzecz oczywiście do 
dylkusji, chętnie wysłuchamy głosów zainteresowanych, 
tal kierowców, jak i kierownictw zajezdni.

I jeszcze jedna sprawa, którą również chciałam poddać 
pcil dyskusję. Czy nie lepiej byłoby w czasie szczególnie 
truinych warunków zawieszać po prostu rozkłady jazdy i 
odćawać pełną władzę w ręce dyspozytorów (oczywiście 
dobrych i rzetelnych dyspozytorów), którzy znając sytuację, 
sarni ustalaliby odległości między wozami na trasie. Zdaję 
sobie sprawę, że sprawa to dyskusyjna i właśnie pod dy­
skusję fachowców chciałbym ją poddać. Obecnie, gdy . je­
den autobus wypadnie z kursu, od razu robi się „dziurą” 
w rozkładzie, w sytuacji proponowanej przeze mnie, można 
by takich momentów uniknąć.

Ze tytułowałem ten materiał „Artykuł z dedykacją”, bo 
dedykuję go tym. którzy odpowiadają za przedstawione w 
nim sytuacje. Prosiłbym, aby ustosunkowali się oni do 
przedstawionych tu propozycji. Nić twierdzę, że ze wszyst­
kim muszą się zgodzić, chętnie jednak wydrukujemy ich 
glosj w dyskusji, do której zachęcamy.

KRZYSZTOF GACEK
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Franie »a każdy artykuł 

krytyczny, reagowali nasi 
czytelnicy. Zainteresowani 
przysyłali nam z reguły 
pisemne odpowiedzi, było 
ich dużo. Zamieszczaliśmy 
je pod wspólnymi tytułami 
„Zareagowali” lub „Siadem 
naszych interwencji”.

W sumie rok naszej pra­
cy. podsumować możemy 
pozytywnie. Większość ar- 
ty-ku’ósv spotkała sic z wła­
ściwą reakcją. Jest to dla 
nas duża satysfakcja. 
Chcieliśmy szczególnie po­
dziękować ZET w Podgórzu 
i ZEA w Czyżynach. Nato­
miast tych, od których żad­
nej odpowiedzi nie docze­
kaliśmy się do dnia dzisiej­
szego — rozliczamy:

Nie otrzymaliśmy odpowie­
dzi od ZET w Nowej Hucie, 
na artykuł pod tytułem „Tacy 
psuja dobrą robotę” zamiesz­
czony w nr 4 „Sygnałów”.

EGZAMIN PO RAZ DRUGI
Przyznają się do winy. 

Jakże mogliby inaczej, wobec 
sprawdzonych faktów, zeznań 
świadków i psotokołów, na 
których złożyli własnoręczny 
podpis.

Są stremowani, gdy każą im 
szczegółowo powtórzyć jak do­
szło do wypadku, który spowo­
dowali. Podać jego właściwą i 
obiektywną przyczynę. Z regu­
ły zdenerwowanie jest też głó­
wną przyczyną tego, że nie 
najlepiej wypadają przy spra­
wdzaniu przez komisję ich 
wiedzy fachowej.

Paweł Tomczak lat 22 —
motorniczy ZET Nowa Huta. 
Przyjechał z Poznania. W na­
szym przedsiębiorstwie pracu­
je od 11 sierpnia br. W dniu 
8 listopada br. prowadząc „20” 
u ulicy Rewolucji Paździer­
nikowej, najechał na „25”. 
■Straty poniesione przez przed­
siębiorstwo wynoszą szacunko­
we ok. 15 tys. zł. Komisja nie 
stwierdziła wad technicznych 
w układzie hamulcowym. Wi­
nę za spowodowanie -wypadku 
penosi więc motorniczy. Młody 
człowiek, zdaje sobie sprawę 

konsekwencji jakie mu gro­
zą. Aby od zyskać-■ zabrane 
mu-prawo-jazdy, musi ponow­
nie teraz , zdawać egzamin ze 
znajomości obsługi wozów/ 
tramwajowych 102 N i 105 N 
Padają pytania...

— Co to jest bezpieczna 
szybkość i od czego ona zale-

' — Z jaką szybkością można 
jechać w czasie mgły?

— .lak powinno wyglądać, 
przekazywanie wozu zmienni­
kowi ?

Odpowiedź trudno zaliczyć 
do piątkowych ale komisja w 
składzie: przewodniczący kie­
rownik Wydziału Nadzoru Ru­
chu Włodzimierz Nazimek, 
kierownik Działu Dochodze­
niowo Wypadkowego mgr Je­
rzy Lechowicz, st. inspektor d/s 
Szkolenia Służb Ruchu Wła­
dysław Koczwara, st. inspek­
tor Działu BHP Lucjan Bi­
skup, z-ca kierownika ZET

Przeglądając raporty spo­
rządzone przez służby nadzo­
ru. ruchu od 15 do 30 paździer­
nika natknęłam się na opis 
dość'interesującego zdarzenia.

21 października inspektor 
Edward Jewulski dostał zgło­
szenie z Głównej Dyspozytor­
ni. iż na trasie Tyniec — Ka- 
pelanka, autobus 11201 pro­
wadzony jest przez nieznane­
go kierowcę. Udał się więc 
tam fiatem „Zabezpieczenia 
Ruchu”. Odnalazł autobus, ale 
kierowcy, który prowadził 
wóz o numerze bocznym 
Ż1511, podobnie jak zgłaszają­
cy nie rozpoznał. Zawrócił 
więc i na pierwszym przy­
stanku wszedł do autobusu. 
Kierowcy już zamienili się 
miejscami i ten który wcze­
śniej prowadzi! autobus sie­
dział między pasażerami. Roz­
poznany i poproszony o doku­
menty okazał je bez sprzeciwu. 
Dokumenty zatrzymano. A 
sprawę trochę niecodzienną 
wyjaśniono na końcówce w 
Kaoelance. Okazało się.... iż pan 
który prowadzi! uprzednio au- 
tóbuś nie był naszym pracow­
nikiem, nic rosiadal też pra­
wa jazdy upoważniającego go 
do prowadzoną autobusu. Na 
pytanie ..jakim prawem sie­
dział za kierownicą” odpowie­

Czas rozliczeń
Chodziło e niegrzeczną odpo­
wiedź motorniczego nr 193 na 
zadane przez pasażera — kra­
kowskiego aktora, pytanie, na 
temat odjazdu tramwaju z pę­
tli w Mistrzejowicach.

W stałej naszej pozycji „Z 
ulic naszego miasta”, w arty­
kule pod tytułem „Grzeczność 
uzasadniona”, w nr 12 „Sygna­
łów”, zapytywaliśmy Wydział 
Koordynacji Eksploatacyjnej, 
dlaczego tak jak dla autobu­
sów linii 105 i 124 nie pomy­
ślano o stałym przystanku 
przy ul. Montelupich dla linii 
129. Dotąd nasze pytanie pozo- 
staje bez odpowiedzi.

Artykuł „Na gorąco lub 
na zimno” (nr 16 Sygnałów), 
mówił o nienajlepszej pracy 
bufetowej Barbary Kozłow­
skiej w ŹET Podgórze. Czy coś

Podgórze Stanisław Swięto- 
niowski i z-ca kierownika ZET 
Nowa Huta Józef Jonas — da- 
je młodemu ezłowiekowi szan­
sę wykonywania wyuczonego 
zawodu. Zwrócone zostaje mu 
prawo jazdy, a za miesiąc zo­
bowiązany jest się zgłosić na 
rozmowę u z-cy kierownika 
zajezdni.

Wchodzi następny motorni­
czy — Jan Koza z ZET Pod­
górze — ma 30 lat. Jeździ od 
marca 1977 r. W dniu 7 li­
stopada prowadząc „U” ulicą 
Powstańców Warszawy w kie­
runku Grzegórzek, nie zacho­
wał należytej ostrożności i na 
Rondzie Kotlarskim najechał 
na jadący pasem środkowym 
samochód ciężarowy. Twierdzi, 
że wina była nie tylko jego 
ale również kierowcy Jelcza. 
Fakty zanotowane w protokole 

DLACZEGO o TYM TAK CICHO?

NAJLEPSI
Z przyjemnością dowiedziałam się, że w Jelczańskich 

Zakładach Autobusowych 12 listopada br. odbyła się 
niecodzienna .i niezwykle miła uroczystość.

'.Tn kierowców z przedsiębiorstw komunikacyjnych" w 
kraju Otrzymało dyplomy i upominki w nagrodę za bez­
awaryjne „wyjeżdżenie” 165 tys. kilometrów autobusem 
typu „Berliet”. Miło nam donieść, że wśród tych 30 było 
aż trzech kierowców z naszego przedsiębiorstwa z zaje­
zdni z Bieńczyc; Jan Biclarz, Bolesław Krystyniecki i 
Stanisław Szczygieł.

Dziwi mnie natomiast bardzo, że fakt ten nie znalazł 
żadnego wydźwięku w przedsiębiorstwie. Nikt nigdzie o 
tym nie mówi, a przecież nie jest to chyba rzecz nor­
malna. Tajemnica była tak duża, że panowie wyjeżdża­
jąc nie -wiedzieli właściwie w jakim celu. Czyżbyśmy mieli 
aż tak dużo bezawaryjnych autobusów -typu „Berliet”? A 
może części do ich napraw nie są żądnym problemem? 
Ciekawe — bo mówi się akurat odwrotnie.

I druga sprawa klóra także jest „dziwną tajemnicą”.
Aż sześciu naszych kierowców otrzymało z Wydziału 

Ruchu Drogowego 27 października br. „mandaty zaufa­
nia”. Po długich usiłowaniach udało mi się ustalić ich 
nazwiska. Są nimi panowie: Czesław Garścia, Kazimierz 
Niedżwiecki, Władysław Pisarczyk. Jan Piwowarczyk, 
Stanisław Szczygieł i Marian Szu ta k. Wydaje mi się, że 
to także duża sprawa. Ciekawe więc komu zależy ną ta­
jemnicy? F.S.

dział, że właściwy 
autobusu jest jego 
kolegą, i z tego to tytułu... po 
koleżeńsku, czasami jeździ 
sobie autobusem.”

Przyznam, że nie bardzo 
pojmowałam jak — dodajmy 
długoletni — pracownik MPK 
mógł dopuścić do tej karygo­
dnej sytuacji. Pomijam cenę

POSTAWY

„KAPUŚ"
— w końcu także nic bagatel­
ną autobusu „berliet”, ale 
przecież w autobusie było 
kilkunastu pasażerów. Czyżby 
ich życie także dla pana Ada­
ma Kurowskiego — bo tak 
nazywa się nasz „bohater” —- 
zupełnie się nie liczyło?

Jak widać naruszenie prze­
pisów ruchu drogowego i dy­
scypliny pracy to dla p. Ada­
ma •— pestka. Sądziłam, iż 
wykrycie niedozwolonych 
praktyk, karygodnej beztro­
ski pana Kurowskiego uświa­
domi jego kolegom — kierow­
com — grozę czynu. Jakże się 

się zmieniło? Trudno powie­
dzieć ponieważ nikt nam nie­
stety. nic na ten temat nie do­
niósł.

„Mielone dla mistrza” —• to 
tytuł artykułu zamieszczonego 
w nr 17 Sygnałów, którym 
zdobyła sobie jego autorka du­
żą popularność wśród tych, 
którzy korzystają z bufetu 
przy ul. Wawrzyńca 15. Popu­
larność tak ale odpowiedzi 
kierownictwa ZNA — nie. 
Aha... jest jeszcze coś do odno­
towania w tym zakresie. Otóż 
ostatnio ob. Genowefa Kopeć 
rozliczywszy się z tymi, któ­
rym załatwiła już w danym 
dniu zakup wędliny w bufecie 
„nawraca”, zajmuje kolejkę, 
siada przy stoliku, dość długo 
liczy osobistą kasę w portmo­
netce, a później podchodzi do 

i 500 zł mandatu, który zapła­
cił na miejscu wypadku, mó­
wią jednak co innego. Pozba­
wiony od dnia wypadku pra­
wa jazdy, teraz powtórnym 
egzaminem chce go odzyskać. 
Na pytanie komisji odpowiada 
pewnie mimo widocznego zde­
nerwowania. Przewodniczący 
komisji Włodzimierz Nazimek 
zwraca prawo jazdy i równo­
cześnie zobowiązuje motorni­
czego Jana Kozę do uważnej 
pracy.

Kolejny winowajca to 26- 
letni ^bigniew Baran. W dniu 
24 listopada br. najechał „1” 
w ulicy Zwierzynieckiej na 
przyczepę „21”, Staż pracy — 
niewielki. Prawo jazdy otrzy­
mał we wrześniu br Może więc 
dlatego z pytaniami komisji e- 
gzaminacyjnej daje sobie nie­
źle radę. „Zna pan teorię, pro­

kierowca myliłam. Odnalazłam ezłowie- 
dobrym, ka, który pierwszy zauważył 

„nieznajomego” za kierownicą 
na wspomnianej linii. Jest 
nim pan Leszek Bulczyński. 
W momencie gdy zorientował 
się o czym ęhcę z nim rozma-
wiać powiedział: „proszę pani 

.już dość mam lej sprawy. 
Nie chciałbym o tym mówić”.

Gdy nie zrozumiałam, wyja­
śnił. „Widzi pani gdy zoba­
czyłem obcą twarz za kierow­
nicą, pomyślałem w pierwszej 
chwili, że autobus uprowadzo­
no. Kierowca mógł wyjść 
przecież na końcówce, zosta­
wiwszy kluczyki. Mógł także 
źle się poczuć. Do głowy mi 
nie przyszło by autobus z pa­
sażerami można było „wypo­
życzyć” koledze i to takiemu 
który go prowadzić nie umie. 
No i mam teraz za swoje. Są 
tacy „dowcipnisie", którzy gdy 
się pojawią uciszają rozmowy 
bo „kapuś idzie". Zresztą sam

winny nie przejmuje się tym 
co zrobił, głosząc, że za swoje 
i tak otrzymam.”

Osłupiałam. A więc wśród 
naszych kierowców są nie tyl­
ko tacy, co igrają z życiem 
ludzkim, powierzając •— tak 
jak by to chodziło o zabawę 
kolejką — przewóz pasażerów 
znajomym. Ale i tacy, którzy 
Wyczyn kolegi uznają i jego 
postawa najzupełniej im od­
powiada, ba aprobują ją i 
wróg ten kto ośmieli się my­
śleć inaczej. Potępiają zaś 
człowieka, który wykazał w 
tym zajściu godną, ludzką, 
pracowniczą postawię. Zasłu­
żył za to na miano „kapusia”, 
Można by wiele napisać na te­
mat postawy beztroskiego 
kierowcy. Można by o fałszy­
wie pojętym koleżeństwie o 
tym, że krycie wybryków mo­
że... doprowadzić do tragedii. 
Można by. Ale po co? Są to 
tak oczywiste sprawy, a poza 
tym ludzie dorośli i ćhetałoby 
się powiedzieć odpowiedzialni.

Redakcja dziękuje panu Le­
szkowi Bulczyńskiemu za po­
stawę godną miana kiei ow­
cy MPK i obywatela. Dodaj­
my tu jeszcze tylko, że mowa 
o postawach kierowców z 
ZEA — Czyżyny.

F. SERWIN

okienka i-kupuje pe yas 3ru'gi 
to, co jest do kupienia— oczy­
wiście z wędlin. A tak jest pe­
wna swojej pozycji w tym 
miejscu, że nic sobie nie robi 
ani z docinków ani „świętego 
oburzenia” innych klientów, 
ani późnej już godziny (10.15), 
w której tę swoją „dodatko­
wą” pracę wykonuje.

Nie otrzymaliśmy także wy­
jaśnienia na artykuł „Propo­
nuję porównanie” z cyklu ar­
tykułów pod wspólnym tytu­
łem „Z ulic naszego miasta”, 
zamieszczonego również w nr 
17 Sygnałów. Dalej więc nie­
wiadomo ani nam ani pasaże­
rom . dlaczego autobusy linii 
105 i 124 odjeżdżające z po­
czątkowego przystanku przy 
Dworcu Głównym, są dużo 
bardziej „przeładowane” w bo­
ro wnani u z autobusami innych 
linii mającymi tu również swój 
początkowy przystanek. Może 
więc zwiększenie ich ilości ko­
sztem innych linii wyrówna te 
dysproporcje.

M.B.

simy teraz o dobrą jazdę” — 
mówi przewodniczący komi­
sji Włodzimierz Nazimek.

Wchodzi ostatni z motorni­
czych, którzy weszli w kolizję 
z kodeksem drogowym — 40- 
letni Franciszek Garncarz z 
ZET Nowa Huta. Egzaminu 
nie będzie. Pan Garncarz je­
ździ niecałe półtora roku, a 
już czterokrotnie w jego kar­
totece odnotowano kolizje dro­
gowe — w tym dwie z jego 
winy. Ostatnia miała miejsce 
21 października br. przy ul. Ba­
sztowej. Prowadząc „3” skon­
centrował uwagę na samocho­
dzie, który wyjechał niespo­
dziewanie z pl. Matejki i u- 
szkodził tramwajem dwa in­
ne. wozy osobowe. Spra­
wa poważna. Motorniczy 
ten musi zwracać wicie 
tysięcy złotych, za spowo­
dowane przez siebie szko­
dy. Prawo jazdy zostaje mu 
zatrzymane na okres 6 miesię­
cy. W tym czasie musi poddać 
się badaniom lekarskim i 
psychotechnicznym Jeżeli wy- 
I-.ażą, że jest zdolny do wyko­
nywania zawodu motornicze­
go, zdawać będzie dopiero wó­
wczas egzamin na prawo jazdy. 
W przypadku nie zakwalifi­
kowania go przez lekarzy do 
wykonywania wyuczonego za­
wodu, trzeba będzie zapropo­
nować mu inną pracę.

Na razie, trzech na czterech 
powróci'do pracy. Taką decy­
zję podjęła pięcioosobowa ko­
mis ia. Będą dalej wykonywać 
swój zawód. Może od tej pory 
staną się ostrożniejsi na tra­
sie, hardziej skoncentrowani 
i myślący. Miejmy nadzieję, że 
konsekwencje i „przeżycia” 
związane z powtórnie zdawa­
nym egzaminem z umiejętno­
ści prowadzenia wozów tram­
wajowych, nauczą ich, żc za­
wód motorniczego nic jest ła­
twe, a wykonywanie eo na ru­
chliwych ulicach miasta, prócz 
opanowania umiejętności w 
tym zakresie. *ąęzvć się musi 
z duża koncentracja uwagi.

MARIA BUBACZEWSKA

PREZENTUJEMY

„RAFAŁ"
sssws

„Najważniejsze jest chy­
ba to, by bezinteresownie 
pracować dla innych. Ow­
szem rzetelność w zakła­
dzie pracy jest bardzo wa­
żna, tylko że przecież za to 
nam plącą. Właściwie cale 
moje życie to nieustanna 
praca społeczna. Mimo to 
mogę powiedzieć, że „nigdy 
nie ucierpiała z tego powo­
du praca zawodowa.”

Większa część życia inż. 
Jana Rolewicza — bo o nim 
tu mowa wypełniona jest 
pracą z młodzieżą. W 1934 
roku wstępuje' do ZHP do 
1 WDM „Czarnej Jedynki” 
im. R. Traugutta przy 6 
Państwowym Gimnazjum 
w Warszawie. Od 1939 r. 
należy do. Szarych Szere­
gów, a od sierpnia 1943 do 
batalionu „Zośka”, gdzie 
jest szefem 2 kompanii 
..Rudy”. Bierze udział w 
akcjach ..Małego Sabota­
żu” i „Wielkiej Dywer­
sji”.

Kontakt z tą organizacją 
przerywa aresztowanie 
przez gestapo 6 maja 1944 
r. Najpierw uwięziony na 
Pawiaku, potem wywiezio­
ny do obozu koncentracyj­
nego w Gross-Rosen, a na­
stępnie do Flossenburga i 
Dachau. Po wyzwolę liii 
obozu przez aliantów, Jan 
Rolewicz przebywa w' szpi­
talu.

W sierpniu 1945 roku 
wraca do kraju i podejmu­
je rozpoczęte wcześniej 
studia w’ Politechnice War­
szawskiej. Z dyplomem in­
żyniera, przyjeżdża do 
Krakowa, gdzie wcześniej 
po Powstaniu Warszaw­
skim — osiedlili się jego 
rodzice. W styczniu 1948 i. 
wstępuje do PPR. Pracuje 
w tym czasie w Central­
nym Biurze Aparatury 
Chłodniczej. Inicjuje i or­
ganizuje Ogólnopolskie 
Współzawodnictwo Biur 
Konstrukcji. Zostaje przo­

Humanizacja pracy
Określenie to absorbuje nie tylko pracowników a bąragitt 

jeszcze kierownictwo naszego przedsiębiorstwa. C* te jest 
w ogóle humanizacja pracy, co oznacza — to słowo?

Encyklopedia określa słowo — humanizm — jako po$ta.W£ 
intelektualną i moralną wyrażającą się zainteresowaniem 
sprawami człowieka, a w tym przypadku coraz lepszych wa­
runków pracy nas wszystkich.

Pod takim właśnie hasłem odbyło się 22 listopą.da 79 r. 
w ZET Podgórze, w świetlicy spotkanie kierownictwa zakła­
du, jego aktywu polityczno-społecznego wraz z szefem Trak­
cji Szynowej mgr inż. Stanisławem Kowalczykiem z 65 mło­
dymi z rocznym i mniejszym stażem pracy — pracownikami 
zaplecza i motorniczymi.

W udekorowanej na tę okazję świetlicy — serdecznymi 
słowami powitał „młody narybek” naszego zakładu •— Prze­
wodniczący ORZ — kol. Jan Maciaszek.

Mimo szczupłych funduszów jakimi dysponuje ORZ — na 
stołach znalazły się napoje — woda mineralna, Fepsi-cola 
i słone paluszki.

Kierownicy Zakładu podzielili się z zebranymi uwagarńi, 
o bolączkach, które odczuwa zakład. Przedstawiono lilłó-d*! 
kadrze sylwetki ofiarnych pracowników i zdyscyplinowa­
nych, na których zakład może zawsze liczyć,'Wskazano tej. 
tych którymi Zakład nie ma powodów się szczycić. Proble­
mem, na który najbardziej zwracali kierownicy uwagę mło­
dym pracownikom, było bezpieczeństwo pracy i bezpieczeń­
stwo duchu, a także trzeźwość.

Podzielono się z zebranymi, uwagami na temat braku częś­
ci zamiennych, braku różnych podstawowych elementów, 
które niejednokrotnie ujemnie odbijają się na punktualn*>ś<’.i 
wyjazdów pociągów na trasę rano i na sprawności technicz­
nej eksploatowanych tramwajów.
■ Wspólnie radzono jak wyeliminować te czy inne usterki, 
jak zaradzić wypadkowości w ruchu.

Mimo, że zebrani to ludzie z rocznym i mniejszym stażem 
pracy to już wśród nich kierownictwo zakładu wraz r akty­
wem zauważyło jednostki wyróżniające się w pracy. 23 mło­
dym pracownikom wręczono dyplomy pochwalne.

Spotkanie było udane, a pracownicy którzy byli na nie 
zaproszeni wyszli z przekonaniem, że wybór zawodu był 
właściwy i że na pewno (większość) w nim zostaną. Brawo 
kierownictwo i aktyw zakładu! (S. R.|

downikiem pracy sóćiali- 
stycznej.

Intensywna praca zawo­
dowa nie wykorzenił?. W 
nim na szczęście zamiło­
wania do pracy społeczne’. 
Nadal pozostaje Wierńy or­
ganizacji harcerskiej. 
>1947—50 i 1957—70 to pra­
ca społeczna w ZHP. Od 
podstaw organizuje hufie“ 
Grzegórzki i wiele lal; peł­
ni w nim funkcję komet 
danta. Hufiec już w mo­
mencie powstawania -na­
wiązał ścisłą współpracę 
ze Społecznym Komite­
tem Przeciwalkoholowym. 
Współpraca przetrwała i 
owocuje do dziś.

Oczjfwiście nie tylko 
ZHP absorbuje pana Role­
wicza. Od 1947 roku należy 
do ZBoWiD. Od 1960 r. 
pracuje w Komisji Histo­
rycznej środowiska baonu 
„Zośka”. W Zespole Koor­
dynacyjnym Komitetu Ob­
chodów . Kopernikowskich 
przy F.JN, pełni funkcic 
sekretarza technicznego. W 
nawale tych prac ma także 
czas na opiekę nad mło­
dzieżą zaniedbaną wycho­
wawczo. Organizuje rłl-i 
niej obozy i zimowiska. 

. Nie obca ‘jest mu także 
praca w Polskim Towarzy­
stwie Miłośników Astrório-- 
mii PAN.

Dużo można by jeszeźć o 
inżynierze .1. Rolewiczti i 
jego pracy społecznej pi­
sać. Można by także o pra­
cy zawodowej, bo i tu ma 
osiągnięcia. Nie będę tego 
robić, bo i tak z tego co 
napisałam rysuje się do­
statecznie obraz człowie­
ka. Nic będę także wymie­
niać odznaczeń inż. J. Ro­
lewicza, który w MPK pra­
cuje od 1963 r. i znany jest 
naszej załodze jako pra­
cownik sumienny i uczyn­
ny w stosunku do innych." 
O ostatnim wyróżnieniu- 
jednak napiszę. Jest nim 
Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski. Ser­
decznie gratulujemy pd- 
znSęzenia>.-i chociaż.- powie-, 
dział, że pomimo okropno­
ści okupacji, a potem obo­
zu, najmilej wspomina 
pracę z tamtymi ludźmi, bo 
takiej atmosfery poświęce­
nia i bezinteresowności, 
nie było ani wcześniej ani 
później. Wierzymy, że 
„Rafał” — bo taki był jego 
pseudoni m organizacyjni 
— nadal będzie pracował 
społecznie dla zakładu i 
środowiska, bo to już ma 
„we krwi”,

F. SERWIN

„SYGNAŁY MPK” — sir. 8



Do zajezdni w Czyżynach moi mili nie tak dawno 
przybyli kolędnicy „Berlietem" dlatego, bo jak 
komfortu odmówić tak zacnym gościom. A nuż 
wyśpiewają nie tam gdzie trzeba, to co ujrzeli.

Zacni, oj zacni goście. I „Berlieta” na dalszą. kolędnicza 
wędrówkę otrzymali. Nawet zabrali ze sobą tego co to ich 
śpiewanie uwieczniał pisaniem.

Przybieżeli do zajezdni .pasterze 
zaśpiewali pracownikom tak 

szczerze; 
kierownika waszego lubimy 
na cześć jego oponę spalimy 
ale brudno tu jest kochani, 
BHP Was za to zgani, 
fó co mniej ważne, to pomijamy 
i juz. idziemy i was żegnamy, 
pilnujcie autobusów, radzimy wam 

ładnie 
wtedy na pewno nikt ich nie 

ukradnis

„Choć do Bieńczyc niedaleko 
to. u licha śnieg jak mleko 
sa i zaspy.i gololedż 
a „Berliecik” leci w pole 
łysych opon już się boją..... 
pieszo poszli w drogę swoją

A w'Biępczycach ruch jak w piekle, o rety! 
po nie wyszły dziś na trasę „Beriiety” (eieho.t 
szef szaleje i siwieje ,
oj niedobrze tu się dzieje
My pytamy kto tu rządzi . /
kto kieruje a kto błądzi?.
My rządzimy tu... kierowcy!!
Wszyscy- inni w. roli owcy
Nogi bolą i do Huty tak

daleko .
Cicho! „Łebek”! Zatrzymajmy! 
.1 już szybko. Za pi^ć stów. 
To tu tory widzi Pan?
To tu robią dziś na plan.
To zajezdnia proszę Pana...
Tak. tak — dobrze utrzymana: 
(kolędnicy wysiadają i śpiewa­
ją)
Gospodarzu miody nasz 
Ty wdele zapału.masz 
Lecz zapal, odwaga 
Niewiele. pomaga...
Bó-tak już się dzieje, 
że..', z próżnego 
i Salomon nic naleje 
Rrak Ci części, tabor stoi 
j chociaż podwładni Twoi 
.wychodzą ze skóry..!
tb w planach masz.zawsze...

dziury 
W burakach tabor stoi 
a Ciebie nikt się hie boi 
Mótorowi' są ń.ićsfórhi 
ńa zapleczu też oporni 
Ciężko, ciężko tu się dzieje
Jedzmy , dalej bo już dnieje

Jazda wozem ukrotnionym — miłą gościom , się wydała.
Komfort jazdy —.myślą — patrząc w gwiazdy. . ,i
Aż tu nagle szarpie wóz. Silnik zginął — proszę Was. '■
Na IV już nied.alekp. /
Do Podgórza — mój ty losie ■— pieszo?!
Poczekamy, zobaczymy, może jakoś, m'oże fart.
Akcjausprawnię się rozwija;’Pogot. pędzi,
— Obok tuż, już od wypadków grupa.
— „Proszę bardzo zawieziemy tam gdzie cel Waszej 

wędrówki”.
Jeszcze tylko mała- chwilka, trochę danych... dla Dyr. Wilka.

e

Humor ludłtwi-miełim lAtU 
i dobrą li tylko wieść 
(i o IV)

I minęło czasu -niedużo, 
niemały

W dalszą też wędrówkę, 
wybrać by się zdało 
Wypadkowcy ludzie mili, 
wędrowcom nie odmówili 
Szary dzionek'już się słał, , 
gdy dotarli do Zajezni IV

Ni« emęczeni. lecz znużeni 
Jtęgpoezęli słćrwy temi...

G ż A 

: i W-' l-■ A ' -

„Oj, ludzie, ludzie en Wy robicie, 
że z tych tramwajów serca- gubicie 
Serca gubicie, tory niszczycie 
T jak wy teraz ludzi wozicie?
Każdy się boi, że znów postoi i
Na mrozie, zimnie..., by nie nagminnie!.

Oj ta podróż po Krakowie, 
pomąciła wszystkim w głowie 
Gdzie nie zerkniesz 
problem gigant
I ktoś go na barkach dźwiga 
Ani ulżyć ni naprawić
I jak się tu dobrze sprawić?

Jam jest uprzejmy ponad siły 
Choć bajki o mnie inne są 
Pu moje plony się -iściły 
Kolejne zmiany pasją mą 
Być wciąż na szczycie — 

trudna sprawa
Komunikacja to nie- 

zabawa!
A w tym wciąż troska ma. jest 

stała
Bym ja był syty a ona cala

*
Dłuso się zastanawiałem 
có mam począć z. sobą 
Dyrektorem zostać chćiałem 
l-ri\.. ważną osobą 
Wdałem wszystko na ma

głowę
Szyny, sieci i budowę

*

Jestem jako życzeń skrzynka 
Wszyscy z tego znają. mnie 
Dzisiaj ryby jutro szynka 
Toteż nie wyglądam źle 
Nikomu się nie narażę 
świadomość z bytem idą

w parze

*
V szczytu, niemal jest,gin, tuż 
Wskaźniki też ^podrosły mi 
W zajezdniach prawie 

mieszkom, już 
Co noc awaria mi się śnt

*

Ja jestem jednak twarda 
sztuka

Nikt mnie w mej pracy nie 
oszuka

*

Choć na Olimpie nie jestem 
ma rola niemała
Nie szczycę się wielkim gestem
.Dotacja... za mała

■Krakowskim jestem centusiem 
Nie dam nigdy gdy nie muszę

*

Kierowników tutaj w bród 
Gospodarzy za to mało 
Szemrze cicho prosty lud 
Huk pieniędzy się.wydało 
„My na efekty czekamy 
skończcie wreszcie z bałaganem 
my dużo pracy społecznej damy, 
róbcie wszystko zgodnie z planem 
i... najważniejszy problem na głowie 
budynek dyrekcji ciągle w budowie!! 
Szkoleniowym wozem białym 
w mig zdążają do Dyrekcji 
Myśli swoje natężają 
Bo tam im udzielą lekcji, 
Bez awarii dojechali 
Dyrektorom zaśpiewali.

Dziś na Wawrzyńca „Berlietów” wiele 
Huczą i warczą i dym się ściele 
Nowa zajezdnia nam tu powstała 
Oj, chwała, chwała, ... załodze chwała? 
W Zakładzie Torów ruch przez dzień eeły 
Szyny od pracy im popękały 
W kuźni gorąco, warsztaty stają ‘ 
w dyspozytorni awarię mają 
O wpół do trzeciej wszyscy wychodzą 
A w gabinetach cuda się rodzą

Baz do- Bułgarii stę wybrałem, 
Choć -kuchnia tam. nie służy mi 
Problemy .z kadrą poznać 

chcialem
l.e.CZ takie mamy tylko my 
Kłopotów dalej mnóstwo

mam. — 
to pewne — nie wy dolę sam

*

Oto pełna gracji sieć 
Komunikacji:
Tu przystanek, tam 

przystanek
a na każdym żalów dzbanek — 
Stoją ludzie — uczeni

i prości — 
podziwiają, społem mit 

regularności*
Spada nasra gwiazda — 
lekka i wesoła — 
śpiewa — ~
Formularzyk, Kalendarczyk 
lim it, spra.wozdanko
Tak się' prosto wszystko 

składa 
jak szkolne zadanko
Nic, że je.drto zawyżone 
Drugie zaś gra ślicznie 
Ważne aby uzasadnić 
To ekonomicznie

*
Jestem zawsze uśmiechnięta i 
do zgody skora.
Nikogo swym. blaskiem nie 
zaćmię — niektórych oświecę

Kiedy sobie cichutko przez 
piętra przelćcć
Cieszą się na mój widok..
rogaci anieli
I mistrz niedoścignięty' 
Wielki Machiauelli

Ja dzierżę napięcie, energtę 
i moc
I szczodrze je wszystkim, 

rozdzielam
Gdy trwonię — piorunem 
No! piorun!
Gdzie on? — (szuka) _ 
Znów'zanik napięcia' 
Cholefd!
(Wychodzi szukać 
napięcia)
za. nim blokada
(ta która przed chwilą

wysiadła — .
Skąd wysiadła:
a to już -tajemnica zawodowa!*

„SYGNAŁY MFK” — str. i


